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Patriotyczna manifestacja polskiego Wilna.
WijJ^DDZIEŃ UROCZYSTOŚCI, 

•ńjmej (PAT.) W przeddzień obcho- 
J na^^y wyzwolenia Wilna poja-

Pism U"cac11 miasta nadzwyczajne do- 
u<lziai W4a<10m0«c>ł- “ w obchodzie 
i członkowie Rządu Rzeczypo-

Jó,.>re,'e'sem Rady ministrów marszał- 
pj511 p'łsudskim na czele. W go- 

iowych przybył do Wilna 
hj^łrzn z Białegostoku minister spraw 

den1 ®en- Składkowski wraz z dy- 
'l>r 1,1 ora? riamenti' P°litycz>nego dr. Swi- 

Z*  "ew 8ztfem sekzetarjatu Ministerswa 
SZaifi^iert y2n.' ch Zabierzowskim. 
ty '’a Pilski'11'' Przyjazd szefa Rządu mar- 
^Os^^Zeń S'ieE° Por,,siy*  najszersze sfe- 
"sch^ie d** 3’ Tlumy w-yległy na ulice, 
ie ’| Państw'!liorowiin'‘ Oomy flagami o bar 

'1’aci.O''^c*1' Przygotowano wspania- 
Poi ”■ NiettLy^ł01^11 gmachom- państwo- 
Pf£*>ły  '^nt ydania pism codziennych

y tna^JXlś’'^tTlej szncie, przynosząc 
Sałi<a Piłsudskiego i generała 

obszerne ar- 
^jące kwestję polsko-Htewaką. 
vBycie P. PREMJERA.

SOfeT0, 9-10 m • -
8,25 ś. (pA-T-) w "'edzielę 9 bm. o 

Przybył na dworzec wileński 
l)a3 Orą^y marszałka Piłsudskiego ze 

'P^rzyszących mu minietrów: 
Zagrał.Staniewicza i p. o. ministra 

Puk.54 Wył^mych Kmolta. Peron i sale 
lia ^ci^y szczelnie tłumy zebranej 
Pft Vp°iskoł. 'v<>^ka, oddziały przysposobie- 

oraz reprezentanci władz. 
Wuł.? *Ojsv. Prz*Kl frontem kompanji hono- 
l iv^''v«g0Ka ’ oddziałów przysposobienia 

^szalek rozmawiał jakiś czas 
'ich'1* śróu ^aczli‘łowiczem, a następnie 
Wok, 1 dev ^wartych szpalerów, ustawio- 

2^'yj orbanizacyj społecznych, 
Wou^ocbtnlu, poczem w towarzy- 

'hą, P. Sęd'Xi-v Raczkicwicza oraz brata 
Pr?^1^ uii^J21^0 Jana Piłsudskiego odje- 
"'tłli |Porto'' 9 do rodziny, żegnany

°'*Zyi t/<Onil publiczność entuzjastycz

V/ BAZYL’CE-

(PAT) ',ui “d S<x,™’y 9 rano 
'b.ty?'4': PrJ/' Pogodzie rozpoczęty wypeł- 
łbbr” *hjek  '•“rybką i przylegle ulice od- 
'•zi^a b, “We załogi wHeńefciej, skoncen- 
dtoCl 'lełil- komplecie oczekując zapowłe- 
“W*  j ■'a<iy. 0 jrodjiryp 10.30 uderzyły 
S^Jątw^Poezęio się w bazylice solenne 

odprawione z okazji rocznicy 
’* "t^ * a Wtlna pr'“ ltS- b>wkupa Michał 

licznego duchowieństwa.
ki, Wedli J. E. ks. arcybiskup Jabł- 

r*PrbzJ Zed w • Up Bandurski i duchowień- 
6w31ym ołtarzem zajęli miejsca 
Bz9du, minister spraw we- 

boć Akowski, minister wyznań reli 
l’hąJ"j>*te r cltś reform rolnych Staniewicz, 
?*  Uhl tWLPra'' zagranicznych Knoll, ge- 

11 ^j^woda Raczkiewicz, po- 
i in?' dowódca O. K. generał Li- 

fałsze miejsca zajęli naczel- 
ństwowych i samorządowych, 

rokt°r uniwersytetu i 
'St<UM11* Usć' “TRdnizacyj społecznych. W 

"’iy delegacje pułkowe ze 
/ H™8, kt/^^owemi. Niezliczone rzesze 

■ etai8 ÓOd e wypełni,y Świątynię słucha- 
’ ''K Ul łlltoĆ isle8° nastroju nabożeństwa.

“*łtu n y ®w. podniosłe kazanie wygło- 
4 Ć Hand’'rski. Po mszy św. odśpie-

< &a,i^,‘laąJatr'<>,yC2nc' poczem rozpoezę- 
**** ^fcLPlaCU °hOk h^rtyliki odebrał 

V ojorzenó' głesneralraa-

Protest przeciw gwałtom rządu litewskiego.
cja, ministrów, wojewody Raczki©wieża i 
przedstawicieli władz. Przedefilowała cała 
załoga wileńska oddziałów wszystkich gatun 
ków broni i organizacja przysposobienia woj­
skowego. O godzinie 13 rozpoczął się w sali 
miejskiej wielki wiec protestacyjny w spra­
wie prześladowania rodaków naszych na Li­
twie.
KONFERENCJA U MARSZ. PIŁSUDSKIE­

GO.
Wilno, 9.10 (PAT) O godzinie 13.30 zebra­

ła się w Wilnie w pałacu reprezentacyjnyf 
I pod przewodnictwem prezesa Rady ministrów 

marszałka Piłsudskiego konferencja przy u- 
dziale ministrów’ spraw wewnętrznych gene­
rała Składkowskiego, wyznań rel.gijnych i 

. oświecenia publicznego Dobruckiego, p.p, mi­
nistra spraw zagranicznych Knolla i posła 

Na polach krwi i chwały.
UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA POMNIKA-KAPLICY.

Warszaa, 9-10. (PAT.) W dniu dzisiejszym
oa połach pod Radzyminem w miejscu, gdzie 
w dn ach biierpniowyoh 1920 r. rozegrała się 
decydująca bitwa o Warszawę, nastąpiło po­
święcenie pomnika-łkapl-iicy ku czci poległych 
boliaiterów. Na miejscu otoczonym s z tan da­
rami przed tabłicą, przed którą urządzony 
został ołtarz połowy, poczęk już od godz. 10 
rai<0 gromadzić się przedstawiciele władz, 
korpusu dyplo-mcut-ycznego, wojska, władz 
miejskiioh. wyższych uczelni, organiza-cyj 
społecznych oraz in corpore członkowie ko­
mitetu wykonawczego uroczystości. Przed 
samą godz. 12 w południe przybył minister 
sprawiedliwości Meysztowicz, min. pracy i 
opieki spoi. Junkewicz oraz wiceminister 
sprawieJliwośc. Car 1 spraw wewnętrznych 
Januś-zyń^ki

PiMiKtuaJcee o godz. 12 przybył p. Prezy­

Szał nienaw.ści w Kownie.
Demonstracje wojskowe Litwinów.

Wilno, 9-10. — Z pogranicza łitcw^ikiego 
donoszą, że dnia 7 bm. rozpoczęła «seę na te­
renie Litwy mobilizacja związku szaulisów. 
Mobilizacja prowadzona jest planowo i wi­
dać w niej doskonałą oagawdzację. Zgłasza­
jący snę członkowie związku otrzymują broń. 
Twwzone eą kompanje i bataljouy i wysyła­
ne następnie w kierunku pogranicza polskie­
go, gdzie szaiilisi pomagają polcji granicz­
nej w pełnieniu służby i zastępują ją w nie­
których czynnościach administracyjnych. Mo 
biUizacja wykapała, że 90 proc, członków 
zgłasza się do szeregów.

Dnia 6 bm. dowództwo 5 p. p. litewskiego 
stacjonowanego w Kownie, otrzymało z li­
tewskiego minister, spraw wojskowych roz­
kaz wyruszenia w komplet).ym dynsztunku

OTWARCIE MOSTU KS. J. PONIATÓW- . 
SK1EGO.

Wartzawa, 9 10. (PAT.) Dziś na- 
stępiło uroczyste otwarcie oa całej 
szerokości mostu k«. Józefa Ponia­
towskiego, dokonane przez p. Prezy­
denta Rzplitej w obecności przedsta­
wicieli Rządu, Sejmu, Senatu, woj­
skowości, władz miejskich, delega- 
cyj i instytucyj społecznych.

i Zapisujcie sie do PMS.

Rzeczypospolitej z Rygi Łukaszewicza, wo- I 
jewody wileńskiego Raczkiewicza, szefa ga­
binetu Ministrestwa spraw wojskowych puł­
kownika Becka i dyr. departamentu poktycz 
nego Świtalskiego.

WIEC PROTESTACYJNY.
Wilno, 9.10 (PAT) Dziś odbył się w sali 

miejskiej wiec celem zaprotestowania prze­
ciwko ostatnim zarządzeniom rządu litewskie 
go, skierowanych przeciwko polskiemu szkol 
nictwu. Obszerna sala miejska nie mogła po­
mieścić olbrzymich tłumów przybyłych na 
wiec. Część publiczności zgromadziła się w 
przedsionkach a nawet na ulicach. W imieniu 
bezpartyjnego komitetu, organizującego wiec 
otworzył zebranie mecenas Przyszkowoski, 
prosząc do stołu prezydjalnego przedstawi­
cieli poszczególnych ugrupowań politycznych.

dent Kzplittę w otoczeniu śiwty. P. Prezy- 
duiu odd rawczy raport od reprezentującego ' 
ui n v.ra -4p*ii-w  *•  wekowych inspektora ar- ' 
raj’ gen. Rdzy-śmigłego i dokonawszy prze- J 
gąd-u zebranych oddziałów zajął ucejece > 
, a p icą.

Odbyła się następnie przed ołtarzem msza 
święta celebrowana przez ks. biskupa poło- [ 
wego Galla.

Pc nabożeństwie przeszły delegacje przed 
pomnikiem, pochylając sztandary w hołdzie 
dla poległych. Zkolei p. prezydent i zebrani 
dostojnicy opuścili cmentarz, udając się na 
miejsce, gdzie odbyła się defilada oddzalów 
wojskowych.

O og&dzinie 2.30 p. prezydent opuścił pole 
radży mińskie, żegnany okrzykami „Niech ży- 
je!“, udając się do stolicy.

bojowym z Kowna. Wymarsz nastąpił wie­
czorem tegoż dnia. Pierwszy ba-taljon tegoż 
pułku został t^aojonwany we wsi Lejpuny, 
a drugi w Szyrwónta-cłi.

Pograniczne władze litewskie otrzymały 
rozkaz od władz centralnych, nie przepu­
szczania na terytorjum polskie włościan ‘na­
rodowości polskiej, pomimo posiadania przez 
nich przepustek woluych.

W rejonie Oikienik, w oocy z 7 na 8 bm. 
litewska straż graniczna zaaresztowała trzech 
osobników, którzy usiłowali przekroczyć gra 
nicę z Litwy do Polski. Są to: Jan Czernaj- 
Łis i Bonawentura Masialamis, obaj członko­
wie socjaJ-demokiraoji litewsikiej. Trzecim 
osobnikiem był zawodowy’ przemytnik, któ­
ry przeprowadzał ich przez granice.

ZAMACH NA SMETONĘ?
Ryga, 9-10. — „Janauikas Zinas“ aonos-i 

z Kowna, iż rozeszły się tam pogłoski o nie­
udanym zamachu na Smetonę. Zamach rze­
komo był planowany 2 tygodnie temu, w 
związku z uroczystościami wręczenia sztan­
daru pułkowi huzarów. Na uroczystość, był 
obecny Smetona. Dzieci, bawiące s ę w po­
bliżu ko-szar, znalazły długi sznur&k, którym 
zaczęły się bawić. Wygląd tego sznurka 
zwrócił uwagę żołnierzy, którzy stwierdzili, 
iż był to lont, prowadzący do koszar, gdzie 
była ustawiona maszyna piekielna. Władze 
zarządziły energiczne śledztwo. Dokonano 
licznych aresztowań. WTyniik; śledztwa trzy­
mane są w ścisłej tajemnicy..

Po przemówieniach uchwalono następującą 
rezolucję:

„Zbrani na wiecu w sali miejskiej w dniu 
9 października 1927 r., zwołanym przez przed 
stawicieli skonsolidowanych polskich grup 
politycznych w Wilnie w związku z uciskiem 
Polaków na Litwie, stwierdzają, że prowa­
dzona przez rząd litewski akcja w celu zohy­
dzenia przed swym narodem wszystkiego co 
polskie sztucznie wytworzyła w tym brat­
nim zamieszkałym o między z nami narodzie 
nieprzejednanych wrogów, że rząd litewski 
stosuje względem polskości politykę represyj 
ną, uciska, wynaradawia i niszczy polski stan 
posiadania, oświatę polską i polskie życie 
kulturalne w państwie litewskiem, że Polska 
unika konfliktu z Litwą, gdyż nie chce ani 
przelewu krwi dwuch bliskich sobie narodów, 
ani też zniszczenia niepodległego bytu pań­
stwa litewskiego, że rząd litewski zachęcony 
w bezkarności swrej polityki zastosował w 
ciągu ostatnich miesięcy środki, które znisz­
czyły całkowicie polską oświatę ludową i kil- 
dziesiąt tysięcy polskich dzieci skazanych 
zostało na wynarodowienie lub też nieuctwo, 
a wierni Polsce ich nauczyciele więzieni są i 
prześladowani, że rząd litewski posuwa się o- 
statnlo do wyznania Polski, zamierzając w 
projektowanych zmianach konstytucji litew­
skiej ogłosić Wilno, stanowiące nierozerwal­
ną część Rzeczypospolitej za stoLcę swego 
państwa, że wyraźne zastosowania przez 
Rząd polski w odpowiedzi na ucis kPolaków 
rozumiemy jako środek bynajmniej niemają- 
cy charakter zemsty względem Lśtwinów 
miejscowych, których potrzeb kulturalnych 
nikt w Polsce nie neguje a tylko jako zapo­
czątkowanie wysiłku w celu unormowania 
stosunków, wytworzonych przez rząd litew­
ski i uroczyście oświadczają, że nie do-puszczą 
do gnębienia w drodze deprymacji polskich 
dzieci, nie osłabią wysiłku skierowanego w 
celu zapewniona Polakom w państwie li­
tewskiem swobodnego rozwoju polskiej o- 
światy i kultury i że poprą wysiłek przes 
Rząd polski w tej dziedzinie podjęty, że do­
magają się od niego, by nie ustał w tym kie­
runku.

Tekst rezolucji został przyjęty dlugoniemił 
knącemi okrzykami i oklaskami.

U PREZ€SA RADY MINISTRÓW.

Wilno, 9-10. (PAT.) Prezes Rady ministrów 
marszałek Piłsudski przyjął w dniu dzisiej­
szym prezydjum wiecu protestacyjnego w o- 
sobach pp. adwokatów Przyszkowskiego, 
Engla, red. Ostrowskiego j p. Świderskiego. 
Prezydjum wiecu przedłożyło p. marszałko­
wi uchwalone na wiecu rezolucje, protestu­
jące przeciwko uciemiężeniu rodaków na­
szych na Litwie kowieńskiej.

Popołudniu p. prezes Rady ministrów przy 
jął prezydenta miasta Wilna Felińskiego i 
wiceprezydenta Czyża, którzy przybyli, aby 
zaprosić p. marszałka na raut, wydamy w 
dniu dzisiejszym przez miasto Wilno na 
cześć p. prezesa Rady ministrów j członków 
Rządu z okazji 7 rocznicy oswbodzenia Wil­
na.

0 godz. 19 odbył się w pałacu mostowym 
wydany przez p. wojewodę Raczkiewicza o- 
biad, w którem wzięli udział marszałek Pił­
sudski, bawiący w Wilnie ministrowie oraz 
szereg osób z pośród miejscowego społeczeń 
stwa.

- W KOWNTE.
Kowno, 9-10. (PAT.) Dziś z okazji 7 focz- 

nicy zajęcia Wilna odbyły się w samym Kow 
nie j na prowincji manifestacje skierowane 
przeciwko Polsce. Na wecach przyjęto rezo­
lucje, protestujące przeciwko „terorow“ pol­
skiemu, stosowanemu w okupowanej stolicy 
Litwy Wilnie wobec Litwinów i instytucyj 
litewskich.
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Istotnie, gdy sir Trawers z żoną -przyjechali, sprawdziły się 
słowa barona: oprócz wycieczek samachodowych, .prawie żad­
nej innej przyjemności w jrodróży nie uznawali, a sir Travers 
prz-estrzeg'1 nawet barona Waltera, aby nie pozwala! córce -za­
głębiać się w sztuce, którą uwżał za nieodpowiednią dla nor­
malnego umysłu. Alinie dawni przyjaciele jej ojca wydali się 

teraz dziwnie banalni i mało zajmujący. Jednak zdawała so­
bie sprawę, że ojciec jej przebywjąc z nimi czuje się dobrze i 
we właśiWej dla siebie atmosferze łączyły ich liczne wspom­
nienia. jednaka pozycja socjalna, wogóle — rozumieli się. 
Wreszcie po dwuch tygodniach baron z córką wyjechali, gdyż 
przed powrotem do kraju mieli jeszcze zwiedzie jeziora włos­
kie.

Alina czuła ulgę: gdyż ci zacni, lecz ciasnego -umysłu lu­
dzie znużyli ją już bardzo; mimowoli też wspomniała swego 
kuzyna. Henryka, który z pewnością potrafiłby podzielić 
'wszystkie -jej zachwyty. Przejeżdżali przez Apeniny w noc 
gwiaździsta.. bezksiężycową i robaczki świętojańskie błyszcza­
ły w każdym pachnącym z;tkątk-u leśnym. Gdy pociąg- przy­
stawał na małych, cichych stacjykach słyszeli śpiew słowi­
ków.

Lecz losy zrządziły, że jezior nie ujrzeli, gdyż w M^edjo- 
lainie oczekiwały na podróżnych listy z domu, a -między nimi 
jeden, który przyśpieszył .ich powrót do domu. Był to l-ist od 
nieznajomego : tak się złożyło, że pkzący odbył podróż z Rzy­
mu do Londynu, aby się móc spotkać z zwłaścicielem ChadJand 
fcu, .podczas gdy -ton przebywał właśnie we Włoszech- Nie- 

znajomy donosił, że jest jeszcze w Londynie i tu oczekiwać bę­
dzie na odpowiedź. W liście przebijała ostrożność, ale jednak 
piszący zaznaczał, że jest zainteresowany tajemnicą szarego 
Pokoju i ma nadzieję móc rzucić pewne światło -na owe szcze- 
góln-., a tak tragiczne wypadki.
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Skończyły się więc formalności prawne. obejmujące ową 
tragedję ludzką, a ojciec z córką, śpieszyli, aby ukoić swój smu 
tok wśród nowych, nieznanych widoków. Baron zapewnił, że 
i po powrocie z zagranicy, ściśle stosować się, zawsze będzie 
do otrzymanego rzprządzenia, a tymczasem, kazał natychmiast 
zabić zewnątrz drzwi i okna tajemniczego pokoju grubemi de­
skami.

Domownicy oddawna powrócili do zwykłego spokoju, a 
na’wet wesołości.. Niektórzy z nich, czuli się nawet dumni z 
tego, że.—Tyle o nas napisane w gazecie!—, a nikt nie oba­
wiał się pozostać w domu. Jednak sir Walter wiedział dobrze, 
iż dopóki nie zbliży sę dzień jego powrotu, duży korytarz zda- 
leka będzie omijany.

SIGNOR VERIGILIO MANETTI.
•

Wyjechali zatem. tak jak projektowali, do Florencji: -y- 
nem pragnieniem barona było, aby Piękno, które tu wokół wszę 
cteie znajdowali, a na które Alina tak była wrażliwa, od< rwa­
ło jej myśli od bolesnych wspomnień i dało przynajmniej spokój 
gdy wrócić do szczęścia, niepodobna było tak prędko.

Pewnego wieczoru stali na 'placu Michała Anioła i spoglą­
dali na. leżącą później Florencję, która zdawała się miastem z 
bajki złocisto puitpurowem. Zachodzące słońce złoćiło wież, 
i dachy. świetlisty witał, niewypowiedzianie' sułrtelnie pokrył! 
wał miasto, a płynące środkiem zielone Arno również mieniło 
się złotem.,

Baron Walter otrzymał przed chwilą wiadomość, że wfcrót 
ce przybędą do Florencji jego przyjaciele sir Ennest i żona je- 
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Ałinct zaś zasiadła z kuzynem na terasie. Młodzieniec spoglą­
dał na jej delikatnie rysy, jakby wysubtełnione jeszcze cierpie­
niem przez które przeszła: błękitne oczy nabrały głębi i wyra­
zu. którego dawniej w nich nie widywał. Wydała mu się jesz­
cze bardziej czarowną- niż dawniej; jakie 'był szczęśliwy! Miał 
ją znów przy sobie, a chociaż smętna jeszcze i bledsza, powita­
ła go słodko i serdecznie wypytywała co robił przez czas jej 
nłebytnośei, czy pisywał znów wiersze? Wreszcie dodała:

— Pragnęłabym pojechać kiedyś z tobą do Włoch, Hen­
ryku i pokazać ci te cuda, które tam widziałam.

— Cóż — by to za radość dla mnie była! Profanem Je­
stem zupełnym, ale chcę poznać sztukę i pojąć jej istotce zna 
ozenie,

— Pojąłbyś z .pewnością, wszak prawdziwym poetą w du 
szv jesteś.

Spojrzał na nią z wdzięcznością; znów był pod jej uro­
kiem, jak dawniej, jak zawsze. Czy mógł mieć nadzieję? Bał 
się w to wierzyć, chociaż mimowoli odczuwał, że AJ ima rozu­
mie go teraz znacznie lepiej nż za dawnych czasów.

Zwabiony znapomemi głosami ukazał się stary wyżeł 
Princ i próbował okazać swą radość. Alina głaskała go i 
przemawiała doń pieszczotliwie, ale z biednego psa zaledwie 
już cień pozostał.

— Biedaczysko! trzeba go uśpić żeby się nie męczył; 
ojciec wiedział, że to uczynić trzeba, ale nie mógł się zdecydo 
wać, aby napisać o tem do Mastersa — znasz ojczulka!

— A Mastera pielęgnował go z rozczulającą tkliwością, ale 
istotnie nic mu już pomóc nie może.

Na terasę wszedł baron niosąc zaległą korespondencję, po 
czek ją przeglądać. Był list od pułkownika Vane, opisujący 
spotkanie z nieznajomym i wyrażający nadzieje, że przyniesie 
to dodatni rezultat, a także list od signcra Mannetti, w któ-
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Sir Walter wahał się ze wzgędu na córkę, ale był uszczę­
śliwiony, gdy sama zaproponowała -mu jak najszybszy powrót 
do domu.

— Nie byłabym nawet w stanie podziwiać Como, — mó­
wiła. — gdy tam czeka nas choćby promyk nadziei. Przeszłoś­
ci nic, niestety, zmienić nie może, lecz jeśli dałoby się wyja­
śnić jak i dlaczego — cóż za niewypowiedziana ulga dla nas 
obojga1

— .Mieliśmy się spotkać z Henrykiem w Menaggio.
— Tak — szkoda, ale on .tak serdecznie podzielał nasze 

cierpienia, zrozumie nas; zadepeszujemy zara-z, aby przyibył na 
tomiast do Chaulaaid»n.

— Żyję jedynie 'htłdz/ieją wyjaśnienia twych tajemnic, — 
wyznał baron, — ale ten pan pisze o zbrodni i to mnie dziwi, 
t-tzyżby w Innem wuaezeniu używał tego słowa?

— Pisze po angielsku bez zarzutu. Cokolwiek nas ooze- 
kuje, jestem pewna, że powinniśmy ufać: takie zdarzenie ró 
może być dziełem przypadku.

— Widocznem jest z listu, że to prawdziwy gentleman, 
urezmiiemiie kulturalny przytem, jakkoliwiek w wyrażeniach 
jego 'jest coś staroświeckiego: żaden z młodych łudzi obecnie 
tak nie pisze.

List, który oboje wielokrotnie odczytywali, brzmiał jak na 
stępuje:

— Londyn — hotel Bristol — 9 kwietnia.
Szanowny panie baronie! — Wspólnie ze wszystkimi, któ 

rzy znają piękną ojczyznę Pańską, byłem niezmiernie zainte­
resowany i wzruszony zditmiewającemi w; i!arzeuiami. które 
miały miejsce w domu Szanownego Pana, w Chadlandsie. W 
pismach włoskich brakło wielu szczegółów, które jednakże mu- 
mogłem odczytać w ,.Times:ie, znając dobrze język angielski. 
Już zamierzałem napisać do Lana gdy, tak małym stal się świat 
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go; Alina rada była ich powitać ze względu na ojca- Ten ostat­
ni (pozostawiał jej dużo swobody i chociaż przechadzki odbywali 
razem baron Walter, do którego Sztuka nie przemawiała, poz­
wali córce swobodnie zwiedzać muzea i chodzić na koncerty, 
a to tem chętniej, iż spostrzegł, że staje się pogodniejszą, bar­
dziej spokojną. Istotnie zarówno muzyka jak i piękne obrazy 
wywierały na nią wpływ dobroczynny- Odmienne miała od 
ojca usposobienie i odruchowo, wszellkiemi sposobami starała się 
znaleźć sobie jakieś nowe zainteresowanie, a przeszłości nie 
wspominać, dopóki isę rany nie zabliźnią. Baron Walter zaś prze 
ciwnie rzadko kiedy zdołał spędzć kilka godzin bez nawrotu 
przykrych wspomnień i namiętnego pragnienia przedarcia ta­
jemniczej zasłony pokrywającej wszystko. Dla jego ■ prosto­
linijnej, szczerej natury, przekonanie, że jego ukochany dom na 
zawsze musi kryć w sobie tę straszną tajemnicę było tak przy- 
krem, że chwilami zdawało mu się, iż nie zdobędzie się nigdy na 
powrót do ćhadlandsu. A jednak tęsknił i to z dniem każdym 
więcej do znanych od dzieciństwa widoków, do warunków ży-. 
cia wśród których czuł się najswobodniejszym; wiosna już by*  
ła terazi wzdychał do swej ojczyzny. Lecz nagle nasuwało się 
posępne Wspomnienie ubiegłej zimy i rzucało cień na myśl o 
powrocie.

Alina znała jednak dobrze ojca i o tej cudnej, świetlanej 
godzinie, gdy patrzyli na (Florencję, spoczywającą przed nimi 
w całym uroku swej cichej, przedwieczornej krasy, oświadczy­
ła, że muszą już wracać.

— Jeszcze czas, — odparł; — radbylm choć cokolwiek po­
jąć z tego świata sztuki, który ciebie tak zajmuje.

— To zupelhie odmienny świat, ojcze i dużom mu, winna. 
Nietyiko oderwał myśli me od cierpień osobistych, ale nawet 
zmniejszył takowe.

— Dziękuję Bogu za sztukę jeśli tyle jej zawdzięczasz, 
dziecko moje; nie opuszczaj już zatem jej ołtarzy,
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— Nigdy, — rzekła, — ®ie mogłabym już nawet; nie ro­
zumiem teraz życia bez sztuki.

— Co widziałaś dzisiaj? — zapytał. i
— Cały ratnek spędziłam w galerji obrazów. Najbardziej 

podobał mii się Tycjanowiski portret kardynał aappolito dei Me- 
dici. Chciałbym byś go zobaczył: taka dziwaczna, pełna nie 
pokoju dusza spogląda przez te oczy młodzieńca zaledwie dwu 
dziestottrzyletniego. W dwa lata później został otruty i te oczy, 
przez które .już wówczas 'przebijał lęk, jakby patrzyły na stra­
szną marę jakąś, zamknęły się na zawsze. Ach! i jest tam jesz­
cze krajobraz Rubensa ciemny i stary, a który jednak tak mi 
dziwnie przypominał nasze dąsy, tam gdzie się rozpościerają nad 
doliną.

Następny ranek baron poświęcił autystycznej wędrówce 
z córką; starał się podizelać jej entuzjazm i udawało mu się to 
nawet czasem. Wówczas — to nastąpił epizod tak drobny, że 
i baron i Alina zaponieli o nim prawie natychmiast, lecz mielj 
go sobie przypomnieć w chwili wielce niezwykłej, która teraz 
szybkim zbliżała się krokiem-

Rozłączyli się byli i jakiś portret przyciągnął wzrok baro­
na, ale zapomniał o nim po chwili, gdyż zastanowił go herb na 
ramie obrazu: złota głowa byka na purpurowem tle. Tarcza 
herbowa zatarta była i niczem nie zwracająca uwagi, a jednak 
sir Walter miał wrażenie — .pewność nawet, że ów emblemat 
jest mu już znany, że go widział; ale gdzie? Przywołał córkę, 
lecz ona owego herbu nie przypoinala sobie.

— Kochanie, — rzeki ojciec do niej, gdy opuszczali ga- 
lerję obrazów owego dnia, — postarajmy się zobaczyć razem 
ile się tylko da, bo każda rzecz co ciebie tak żywo obchodzi, 
nie oże być mi obojętną, a wiem, że gdy Ernest przyjedzie, bę­
dzie nas wciąż namawiał na wycieczki jego samochodem, on 
sztukę ma w pogardzie, jako rzecz sprzeciwiającą się prawdzi­
wie męskiemu usposobieniu.
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Będę w Londynie oczekiwał na 'łaskawą odpo!wiedź pana 
barona. Prosię przyjąć wyraży głębokiego współczucia. dla 
smutków i cierpień, jakie przebył zarówno pan baron, jak . 
Pani kapitanowa.

Pczostaję z prawdziwym szacunkiem Vergilio Mannetti.
Na list ten, jakkolwiek nie pokładał w nim wielkich na­

dziei, baron Walter odpisali natychmaist donąsząc, że pospieszą 
wrócić do Anglji i z początkiem przyszłego tygodnia -będą ocze 
kiwać Signora Mannetti- Oczywiście dziękował mu uprzejmie za 
poniesione truldy, ale Alinie powiedział, że nie wierzy, aby ów 
oudzodziemiec mógł coś wykryć. Ch>a jednak innego była zda­
nia.

— Wszakże zawsze, bezwiednie jakość szary pokój łączo­
no ze wspomnieniem Włoch, — rzekła. — Sufit, jak wiemy, 
był wymodelowany przez włoskiego rzemieślnika — artystę za 
czasów królowej. Elżbiety. —

■ — Zarówho jak ^wszystkie inne ozdobne sufity w domu, 
moje dziecko..—'

— Może te» pan jest znawcą sztuki i wie, że tego rodzaju 
sufit kryje. jakiś sekret. —

’ — Wszakże zawsae, bezwiednie jakoś szary pokój łączo- 
widocznie sądzi, że jest na tropie zbrodni. — 
Jednakże, zainteresowanie. Sir Waltera wzmogło się, gd-y Na­
deszła chwila 'wyjazdu, a zarazem serce żywiej mu zabiło na 
myśl, że ujrzy znów swoje lasy i park w świeżej wiosennej 
szacie, dom swój, całe to otoczenie które znal życie cale.

Przybyli w cudny wieczór majowy, szczera radość malu­
jąca się na twarzach wiernej służby, wzruszyła barona. Z 
wielką też czułością uścisnął Henryka, czekającego z utęsknie 
niem na podróżnych w Chadlandsie. Pakązano mu zaraz list 
Włocha, który odczytał z wielki em zajęciem. Następnie sir 
Walter przeszedł do swego pokoju, aby odpocząć po drodze, 
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)w dzisiejszych czasach—wypadek zbliżył nie do jednego z 
Pańskich znajomych- Na licz nem zebraniu towarzyskiem u 
ambasadora angielskiego w Rzymie, młody wojskowy, pułko­
wnik Vane mianowicie, oddał mi usługę dopomagając wydo­
stać się z stłofeu — stąd znajomość. Nie pomnę już jakim spo­
sobem poczęliśmy mówić o słynnym detektywie angielskim 
Hardcastłe i nagle, ee zdziwieniem, dowiedziałem się, że mój 
towarzysz bawił właśnie w Charlandsie, gdy nastąpiła 'jedna 
z poprzednich tmagedyj: śmierć ś. p. zięcia Pana Barona. Puł­
kownik Vane zaufał memu słowu, iż ciekawość moja w tym 
względzie nie jest późnią, przyjął zaproszenie i mia­
łem przyjemność ugościć go, 'a zarazem dowiedzieć się wielu 
jeszcze szczegółów, z-wierzonych mi w zaufaniu, gdyż już wów­
czas zaznaczyłem, że porozumiej się z Panem listownie.

Przeszłości, niestety, sam Stwórca zmienić nie zdolen, 
lecz gdyibyśmy takową choć odczytać umieli, zmniejszyłby 
się niepokój Państwa co do przyszłości. Wydaje się wysoce 
nieprawd opodbnem, abym mógł być w tem łub w iczemkol- 
wiek innem pomocnym Państwu. Jednak radbym spróbować 
i proszę o to. Jeśli zaś pewne przypuszczenia moje są słuszne, 
to obowiązkiem moim jest oddać się na usługi Państwa, .ponie­
waż zbrodnie okropne zostały spełnione a potwarz się mogą, zwa 
żywszy, że policja nic odkryć nie zdołała, zatem owa potęga 
zbrodnicza działa w dalszym ciągu i stanowi niebezpieczeństiwm 
dla wszystkich przebywających w Ohadlandsie. Nie obciąłbym 
wzbudzać fałszywych nadziei, lecz wierzę w to, że jeśli jest na 
świecie ktośkolwiek posiadający klucz do tej zagadki, ja nim 
właśnie jestem.

W każdym razie, rad z wymówki ujrzenia szmaragdowych 
niw’ Alb jonu, przybyłem tu i pozwoliłem sobie odwiedzić pana 
barona w jego dobrach, na, to jedynie, aby z żalem dowiedzieć 
się, że jesteście Państwo we Florencji, tak blisko mego zwykłe 
go miejsca pobytul



$78: ..KURJER ZACFTBDNT". —• poniedziałek. dnia 10 października 1927 r. 9.

całej Polski,
z PASTUCHA — MILIONEREM.

° zatrudnionego u gospodarna Erdmana 
L. *̂diz  c®u, pow. Wyżyskiego. 7G-ietniego 
gda-U(^a Jul jar a Klatta, zgłosił się one- 

ta. J siostrzeniec jogo z Ameryki, Edward 
uwiadamiając go, że otrzymał w ©pad 

Rtli ftwym zmarłym -w Ameryce synu 5 
ktaj011^w dolarów. Kwota ta przekazana zo- 
uję.a ®a Bank Polski w Warszawie, jednak 
iLi '°2S tle została wypłacona z powodu 
ptje u adresu spadkobiercy. Ponieważ wszel-

Roszenia, w ’ "*'e  polskie; i zagrani- 
jęj^J n;e dały -go wyniku. Kinaat ra 

rtkę udał się do Polski i po kilkuty- 
: *uj  Owy^h poszukiwaniach odnalazł swego 

Prz'b’ k^rego zabrał do Warszawy, celem 
o^Pr°wadzenia formalności, związanych iz 
i, ’ eirn spadku.

‘lii już pod dobrą datą, nie- 
!ft -----i-P, trzymając zapalonego pa

_ ustach, pociągnął potężny łyk spi- 
: momentalnie iza

v * :SV* 4,V<* 
^arzyszy. rzucił się na żywą po- 

■runo"1Q:'1,ra^<)r z o'bru'sem i ogień uga- 
u* t • ‘-Ztl°pp doznał ogólnego poparze- 

hJu1 1 przewodu pokarano we
w kilka-

POWRÓT NA JUDAIZM.

eitaty,stykń rabinatu warszawskiego, 
c'Jo na judaizm od 1 styczn a 1927 r., 

ly^^hrztów. W ostatrich dniach przed 
nowym nokiem zgłosiło się w ra

& osób, pragnących przejść na ju- 
któ ' Jednym z nich jest 30-iętni adwokat, 

Przed czterema laty porzucił żonę i 
ska^ja° * Przechrzci! s:ę. Uezyril to dia uzy 
ptęgn P°^ady urzędnika państwowego w o- 

1 Pos T^łockitn. Tymcza-em został ostatnio 
?"u Sunięty, a w'ęc izapragnąl być zno 
‘ty eTn- Drugim jest niejaki Meir S.. któ- 
l^^joku 1914 wstąpił do Iegjonów. W

.dosłużył eię rangi oficerskiej. 0- 
dą ^•ię, że żydostwo będzie mu przeezko 
sktt.n- ^'^‘^ciu kariery, przyjął chrzest. O 
K iby ,z«łosił się atoli do rabinatu z proś-

■ brzyj ^zcze przed sądnym dniem mógł 
tycą^J^daurm. Pozatem zgłosił eię do ra-*

student, który dla czrześcjanki 
ta, *ydo ?two. pewna 28-letria robotni-

° mai^a była przechrzcianką, a oj- 
r ’*t  ś^".°8*awny- R-obotnica ta już od trzech 

ł’l*tóńe1'f''<'!*a WszyBtkf.e święta żydowskie, a 
brzf>| * ^dowa Stefanja R.. któreś rodzice

■laty przyjęli chrzest. 

^ZESTROGA dla pijaków.
. W T

' ” en _ , zdarzył eię wypadek, który wi- 
' t^ji. ot ,Prze'St.rpgą dla amatorów sipś-ry 
P^ka .ir?'i|W jedne z restauracyj raczyło się 
[Jobie (.r • 11 roężczyzr, którzy nie żałując 
i %■ H^eego nektaru zalewali się na umur. 
i liki byli

ę, '——■'-u, ‘puctągnąr 
^lił ^Ip‘j Ufc‘; byl fatalny: luuium iaiun ui 
’ w "Stach pijącego. Na krzyk
kp re©;

' >‘;a . a i
R. 'Wk’- * 
| ^c;e C’ZCS° utracił monę a 

t> uztn potem zmarf.

[ ^rakt SKAZANIE LEKARZA. 
hliain \y^ący w Kielcach lekarz,

<4,r-Za'u 1927 r- zapiał, — - 
m ,ołtów6m . Henrykowi Berlingowi,

.■ t *ci 2.5 J 10™ntście, rozczyn morfiry w 
pJ j®centv fp na. 199 &r- wody. Na nasadzie 

k?n?e''tlż ’9,ir^r!'n® na,byl morfinę w aptece, 
ih' ^iał ° ^użoj ilości morfiry lekarz 
£?' ni.

> a 19-27 P y ■’ 'Przeto w dniu 3 paidziei
1 Qr»''yrtl w krat'kami w Sądzie okrę-
I t^ztajn • ,f(a'cb etanęlli, lekarz Jakub 
kt. ° dłużsL imaceuta Jbzef Wędkowski. 
biJ^ łjył zbldn°Zprawi€ 6^óowei> podczas 
tl^ydh, "n-’ ^y szereg świadków i 
!pr.iarza GoldiJ-Zy ' ^aniiaeeutów. Sąd uzrał 
za nanina L 301 za "'nnee° bez-
rlMorfiny ■ P'k n‘a recePly z tak wielką do-

’kul Pozbawieni S° na 8 m'eAąee więzie- 
W-,\a farma4 Praii’-y'ki iekawkiej na 3
■ nl ^nnij _ 0?tę Józefa Wędkow^klego u-

^orfiny. zarzutu bezprawnego wyda- 

w OJrSraKt^UN1styczne
L^^bec a.t RAJAM WIECE.

wybo,’ów d° 
tyiIl^yborCzv zwołany zastał wiec

: % p^yni r..,/1Łtiu Wzorców. Na wiecu 
fe na 'kt/renvmi by,li I>'»istówi-

ko.tt5’ły e-ę zinr.ru W ^"'“ytn mcmen- 
!>Etyczne nTjTane ,ria saIi b°jbw-

Prezv?dj°ne W palki eunw‘ 
sytiuacic 7 J1Mn wlecu próbowało 

'Y?1 roz-J^P^Mi krn^™ ^tf^^czeni ko-
> S;ty’a iidcL 7ą Walk^-
t' udai„y'Jj'uin oó,r-l^ ^boia dwaj czlonko- p naX‘tS oi*™y-  Rojów. 

ZaiŹ’’ &<Uie .<lruo,! wiec partyj-
doszło do krwa-

I

J. Gold- 
,ako le-

Ra-

Najnowsze badania słofica.
WPŁYW PLAM SŁONECZNYCH NA ZIEMIĘ I LOSY CZŁOWIEKA.

Olbrzymia tarcza słoneczna, oddalona od 
ra-s o 150 ml jonów kilometrów, wysyła jąica 
ku ziemi niebywały zapas enengji, światła i 

-ciepła o łąoznej sile 58.000 tryl jon ów P. H. I 
jeet przedmiotem bezustannych prawie badań ! 
astrologów całego świata, którzy z każdym - 
niemal rokiem dochodzą do coraz to nowych i 
i niezmiernie ciekawych odkryć. W rezulta­
cie poznano już prawie cały system naświe­
tlania zieimi przy pomocy niezliczo-nej ilości 
elektronów, przekonywująic się o doniosłości

wpływu słońca na roawój wypadków 
ziemskich.

Wiele zjawisk wyświetlono dzięki skrupu­
latnym badaniom rozległego wpływu, jaki w 
twieJu kierunkach wywiera tarcza słoneczna 
na inne planety. Przedewszysśkiem stwierdzę 
no ścisłą łączność, pomiędzy istnieniem plam 
słonecznych a zaburzeniami kosimioznemi w 
przestworzu i na ziemi. Uczeni doszli bowiem 
do tego rodzaju rezultatu, że ludzkość rie 
może obecnie obojętnie zachowywać się wo 
bec zmian, zachodzących na słońcu, gdyż

zapowiadają one eKne wstrząśnięcia.

Przed kKkurastu Jaty zwalczano jeszcze teo- 
rję o istnieniu plam słonecznych, jednakże 
dziś obecność ich nie ulega najmriejezej wąt i 
pliwości. W miarę postępu udoskonaleń a- 
stronoimlcznych i ścisłości obliczeń matema 
tycznych, zaznacza się coraz wyraźniej i 'pe­
wniej niezwykła rola plam słonetsznych, jasą 
odgrywają one w wszecłtówiecie. Przy porno 
cy precyzyjnych Instrumentów, działających 
równocześnie z olbrzymiemi lunetami, zmon 
towamemi w stacjach badawczych, można 
metylko dokładnie obsenwować powierzchnie 
tarczy słonecznej, aile także dokonywać zdjęć 
fotograficznych plam oraz

badać wszelkie jk-omśente, wysyłam 
ku ziemi.

Największą ilość plam na słońcu zauwaao 
ro w 1937 r., czemu przypisuje się też cały 
szereg niezmiernych kat-aetrof, które poja­

Szara prawda życiowa
O TĘCZOWEJ BAJCE

Setki, tysiące i krocie młodzieńców oraz 
panienek, śniących po nosach o wawrzynach 
Charlie Chaplina, Poli Negri, Douglasa Fa- 
irbai.ksa, Mary Picktóid etc., a na jawie ma­
rzących o ioh m ljoaowych zarobkach, win­
ny głęboko zastanowić się nad życzliwemi 
nadam’, udzielouemi pracz znakomitość re­
żyserską Hollywoodu swojemu młodemu 
przyjacielowi, pragnącemu

poświęcać się karjerze fiiDOwej.

„Drogi mój Jacku! Otrzymałem Twój 
list, w którym dontwez mi o ukończeniu li­
ceum i niezlomnem postanowieniu wykiero- 
wania się na gwiazdę filmową. W.erzę ci 
najzupełniej, kochany chłopcze, gdy piszesz, 
że będziesz rzetelnie pracował nad dopięciem 
tego celu, i że gotów jesteś zadowoinić się 
w pierwszych lataoh minimalnymi zarobka­
mi. Ale mu-zę Ci szozerae wyznać, te my 
wszyscy, doskonałe znający tutejsze warun­
ki i stosunki, usilnie odradzamy przyjazdu 
do HońSywood każdemu, kto zwraca się do 
nas z prośbą o ułatwienie mu pierwszych 
kroków

na drodze ku sławie ekrano-wej.

Wiedz bowiem, że przeszło 18,000 męż­
czyzn, kobiet i dzieci żebrze formalnie w o- 
b&onej chwil'?! o jakiekoiłwiekbądż zajęcie w 
tutejszych prze dsębiorstwach kinowych. A 
zabiegi ich są nernal beznądz ejne. prze-cię- 
tne bowiem zapotrzebowanie na statystów 
wynosiło ubiegłego roku w calem Hollywood 
zaledwie 710 osób dwennie. Place zaś są 
tak skąpe, że niesipelna trzecia część tych 
wybrańców jest w stanie z nich się utrzy­
mać. reszta więc mud szukać dodatkowej pra 
cy i należy

do kategorii przygodnych artystów.

Porzuć myśl o zdobyciu fortuny na polu sztu 
ki filmowej. Zapewniam cię solennie, że wię­
cej już szans masz, grając na wyścigach kon 
nych w totalizatora 1 stawiając wyłącznie na 
bezwzględne „fuksy11; A jeżeli jesteś tak 

Dajtny Polsce silna flotę powietrzna!

wiają się w różnyc-h odstępach cza^u, coraz 
to w innej części świata o zmiennem nasile- 
riu. Ścisła łączność między temi zjawiskami 
nie ulega dziś wątpliwości, gdyż już w ubie­
głym roku zapowiadano wskutek pojawienia 
się na tarczy słonecznej większych plam zna 
dzriejsze wstrząśnienia, które nastąpiły też 
istotnie jesienią we Florydzie i na Kubie, 
gdzie gigantyczne tornado

ziMSzczyło dosłownie wszeHcte życie.

Obecnie obserwuje się niezwykle skrupu­
latnie co pewien czas zmiany powstałe na 
słońcu i notuje graficznie wysokość krzy­
wiku, uwydatniąjącyćh się ra tarczy, gdyż 
zależnie od konstelacji eło-neeznej kształtuje 
się życie na ziemi. Najnowsze badaria tętna 
słońca, doprowadżiły do niezwykłe cieka­
wych wyników, a mianowicie

istnienia słonecznych promient śmierci.

W tym wypadku dowiadujemy eię, że piane 
ta ta wywiera na ziemię nietyTkb dobroczyn 
ny, ale także i szkodliwy wpływ, siejąc ®pu- 
stoszeria.

Astronom Maurycy Faure,

arionok Akademji medycznej w Paryżu, 
przez długi czas zajmował się badaniem słoń 
ca i obecnie opublikował ciekawą statysty­
kę, która dowodzi, że ilość codziennych zgo 
nów, wyrażora krzywizną graficzną, odpo­
wiada zupełnie wahaniom rysunkowym plam, 
występujących na słońcu. Na tej podstawie

uczony doszedł do wniosku,

że przy pojawieniu się plam słonecznych a 
większych rozmiarach, ginie więcej ludzi i 
odwrotnie mniejszą ilość zgonów notu.e się 
przy zmniejszaniu się plam ra słońcu.

Praca uczonego wywołała s> eroką dysku­
sję wśród członków Akaderuji, którzy za­
skoczeni byli tak n'ezwykłą statystyką 
śmiertelności, pozostającą w ścisłej łączności 
z plamami, które pojawiają się ra tarczy sło 
necznej.

n

KINEMATOGRAFICZNEJ.

j ambitny i pragniesz dila aebie rozgłosu za 
‘ wszelką cenę, to lepiej skacz z mostu pomię- 
J dzy New Yorkiem a. Brooklynem — o wiele 
j mniej narażasz eę na skręcenie kanku, ani- 
j żel! walcząc w Hollywood' o laury klneima- 
ł tógraficizre. Nie łudź się, mało komu udaje 
j się zwyciężyć, i znacznie liczniejszy jest za­

stęp dyrektorów banków, pobierających wy­
sokie pensje, od garści aktorów filmowych, 
mogących pochwalić etę dobrem', gażami.

Więkwość prowadzi nędzny żywot,

w porówniandu z którym nawet sytuacja 
» materjałna subjektów sklepowych wydaje się 

godna zazdrości. Zapewne wyobrażasz so- 
; bie, że sama praca jest przynajmniej tak 
: interesująca, iż wynagradza wszystkie ofiary 
ii trudy dla tego celu ponoszone. Niestety, 

i pod tym względem rozczarujesz się szyb­
ko i girom łownie. Ładnych chłopców i dziew 
cząit posiada- Hoolywood przerażający nad­
miar — ża-dne miasto inne nie może się posz 
ozyclć talcą ilością pięknych kobiet młodych,

napróżno starających się o zarobek.

Przybyły one do Hollywood w nadziei zabły 
śnięola na f.mamencie ekranowym, a potem 
nade są, gdy uda m eię otrzymać miejsce 
pielęgniarki, pokojówki, bony, lub sklepów 
ki. W ostatnich czasach wzmógł się popyt 

' na bardzo brzydkich mężczyzn brodatych, 
’ ale tych jest właśnie znacznie mniej, aniże- 
ł łi klasycznych piękności. I dlatego jeszcze 
’ raz powtarzam o. — kształcić s;ę na inżyrne 
’ ra, kikarza, śpiewaka, bankowca, lecz

! unikaj jak ognia kar jery kinematograficznej.

i Siądź przy stole i wykombinuj jakąś nową 
t mcsizaniitę benzyny, a będziesz miał powa- 
| żniejsze szanse na objęcie stanowiska dyte-k- 
I tora ,^tandart Oilu“, niż tryumfowania w 
■ Hoolywood. Pamiętaj, we przyjeżdżaj tu! 
' Graj w tota-lfeatora na wyścigach, rzucaj 
i eię z mostu do wody — wszystko, byle nie 

szukaj sławy i fortuny w Hollywood. Bo 
| nie masz żadnych szans ku temu.

Zamek Luharla 
i paiac Lubomirskich.

ZNISZCZENIE ZABYTKÓW 
WOŁYŃSKICH.

Ncedawuio odbyta ekekursja konserwato­
rów zabytków po Wołyniu ekonsitatowała, 
że ruiny zamku k=. Lubarta w Łucku znaj­
dują eię w sta.n e zupełnego zaniedbania i 
wymagają (natychmiastowej opieki konser­
watorskiej. Zamek ten pochodzi jeszcze z 
Xm wieku, mury z czasów Kazimierzu Wiei 
kiego, kiedy żernie te po raz pierwszy we­
szły do Polski. Od czasów restauracji pań­
stwa naszego nic nie uczyniono dla zacho­
wania ezozątlków murów zamku. Miasto, w 
posiadaniu którego tuky sę znajdują, tłu­
maczy się brakiem pieniędzy, nząd zaś nie 
przyszedł miastu z pomocą. Wskutek tego 
■mury conaz bardziej nśzczeją i już dziś pię­
kna baszta z bramą wjazdową grozi zawa­
leniem. Rada konserwatorów zwróciła prze- 
dewszysitlkiem uwagę na tę basztę, stwierdza­
jąc potrzebę itatyohmiaełowego jej zabez­
pieczenia. w ślad zatem winna iść konserwa­
cja całych ruin, co mus! być połączone z u- 
sunlęclem z obrębu zamku straży ogniowej, 
która m eści eię tam wraz z całym taborem. 
Miasto obiecuje straż usunąć nie wcześnijej, 
jak po wybudowaniu ratusza, co wymaga 
kiliku lat.

Z Innych zabytków Łucka zwrócono uwa­
gę ca pękną synagogę z początku XVII wie­
ku i na 'kara mflką kiemasę oraz wypowie­
dziano się co do ogólnego charakteru mia­
sta, zepsutego strasznie przez ohydną tan­
detę rosyjską.

W Dubnie nic rów.'leż nie uczyniono od 
czasu w elkiej wojny dla konserwacji zabyt­
ków; całe miasto w strasz,nem zaniedbaniu. 
Gwałtownej opieki domaga się zamek z cza­
sów książąt Ostrog&kich z XVI, XVH i XVHI 
wieku — szczegół e zaś jego część najnow­
sza. t. zw. pałac ks. Lubomirskich, nie oszczę 
dizony przez wojnę. Tutaj walą się dziś pię­
kne sale z kolumnadą wewnętrzną, niszczeją 
bogate fryzy i pękają stropy. Rada konser­
watorów stwierdź ła i tutaj konieczność bez­
zwłocznego zabezpieczenia zamku nanazie 
bodaj przed dalszem zniszczeniem.

Sezon jesienny.
ASYMETRJA — INKRUSTACJA — KOŁO 

RY.

Wszystkie zasadnicze zmiany w modzie 
występują najjaskrawej w sezonie jesien­
nym, który jest, rzec by można, przełomo­
wym, a iowjęwpeiwszoirzędnych domach 
mód ujawniły duże zmiany i odchylenia od 
feiscców praefclorocznych.

Cechą zasadniczą mody .tegorocznej jest 
es.ymetrja. Ani jednej niemal sukna o rów­
nym cynkiu — wydłużony jeden bo.k zwisa 
fantazyjnie na kształt szarfy, Koje wszystkie 
idą ukośnie, kapryśnńa, trielogiczu-ie. Nie 
Korąc już pod uwagę tak ekscentrycznych 
tualet jak krynoliny, z przodu króciutkie, z 
tyłu długie, które nadają się raczej na seeoę, 
niż do salonu, wszystkie fasony tegoroczne 
eą fantazyjne, przy pozow.ej prostocie. Pro­
stocie, bo jednak knja została prosta, równo, 
euikfeuki robą wrażenie gładkich i wąskich, 
dopiero po przyjrzeniu się im, lub w rochu, 
rwidzi eę że sytuację ratuje ukryta kortaafał 
da, albo, co ®ię robL najczęściej, klwiz z jed­
nego boku. W ten sposób ruchy nie są 
skrępowane, a lin ja zachowana. Jest to pe­
wien komprom s wobec przewidzianej na zi­
mę mody kloszów, ■wygtąda jednak dużo 
zgrabnlicj.

Wszystkie sukienki są bardzo wypracowa­
nie w detalach. Modna jest instrukcja (t. 
zn. mr.terjał ir.aikładany z wierzchu deseniom,; 
na taki sam gifldkll, 1 najczęściej w tym sa­
mym kolorze). W niektórych modelach mil- 
jóny zakladeczek, układanych w różnych k e 
runkach, tworzy desenie; Inkrustucje z błysz 
czącego jedwabiu na matowym wyglądają 
bardzo ładnie. Najch&rakterystyccuiejsizym 
fasonem są suknie w plisy poprzednie idące 
trochę ukośnie. Pksy te m%tylko nie skraca 
ją figury, Leoz przeciwnie, wysmuklają ją, 
muszą, być tyllko odpowiedni:® rozłożone. P»ze 
ważnie nosi eię suknie w jednym kolorze, 
łączenie kolorów jest jednak dopuszczalne, 
należy tylko stanowc.zo unikać wszolfcioh 
jaskrawośdi, które są zupełnie teraz z mody 
wyrugowane.

Najmodniejsze kolory w sezonie obecnym, 
to czarny i granatowy z wyraźnym fiołko­
wym odcieniem.

H. N.

zinr.ru
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Rzeczy ciekawe.
. KARA ZA „PRZERWANY WĄTEK 

MYŚLI".
Pastor lordyńekji Titeen, słynie jako kazno 

dzieją. P-nzed kilku dniami miał kazanie w 
swym kościele. W pierwszym rzędzie ławek 
jakaś elegancko ubrana pani na cały głos za 
częła rozmowę ze swą sąsiadką, wypowiada, 
jąc opinję wz przeciwne tym. jakie z am’ 
•bory szerzył pastor Tileen. Ten w pierwszej 
drwili przerwał kazanie i odezwał się:

— Spodziewam s>, że przez szacunek dla 
Boga i kościoła wyjdzie pani natychmiast 
2 kościoła.

— Ani mi saę śni — odpowiedziała zaga­
dnięta i dalej rozmawiała na cały głos. Wte 
dy pastor zeszedł z ambory aby wez-wać po 
licję. Kiedy mijał gadatSaiwą panią, ta ode­
rwała się: /

— Jesteś pan nieuczciwym człowiekiem. 
To pan spowodował mój rozwód.

Przywołany policjant wyprosił rozwiedzio 
ną owieczkę iz kościoła. Niedawno staręła 
ona przed sądem, który ją skazał na ośm dni 
więzienia i wysoką kamę pieniężną. W wyro­
ku powiedział, jako motyw:

— Za przerwanie wątku myśli pastorowi 
Tilsen i za rozmowę na cały głos.

KRAJ KOBIET.
„Neues Wiener Journal“ donosi, że w A- 

rerbejdżanie, północ-no-zadiodniej prowincji 

Persji, pewien uczony austrjacki dokonał 
dokowego odkrycia etnologicznego. Kraik 
ten jest, podobno, zamieszkały przez pewien 
wymierający starożytny szczep awarski, 
wśród którego zamierzchłe tradycje maitrjair- 
chatu zachowały jeszcze w swej dawne; si­
le. Głównym opiekunem i żywicielem rodzi­
ny jest tu kobieta., która spełnia nietyKko 
wszystkie domowe roboty, lecz zajmuje się 
również przemysłem domowym i wyroby 
swej pracy sprzedaje na targu. Dzieci są je} 
wyłączną własnością: ona jedynie kieruje nie 
mi, uczy je, żeni i wydaje zamaż; ona prze­
kazuje im swoje nazwisko, a główną jej spad 
kobier czynią jest nie syn, lecz najstarsza cór­
ka. ‘Awarowie są, już dziś na wymarciu; żyją 
oni pośród skał, gdzie zajmują 150 chat. 
Szczep ten szczyci się jednak, pięknemi tra­
dycjami historycznemi i w zamierzchłych 
czasach panował podobno nad całym obsza­
rem Dunaju. — W połowie IX wieku awaro 
iwie, .pędzący życie koczownicze, wywędiro- 
waili aż za Kaukaz, gdzie znaleźli sobie no­
wą ojczyznę.

BYK NA DRUGIEM PIĘTRZE.

W Bordeaux (Francja) zdarzył się 1 paź­
dziernika wypadek zgoła niecodzienny. Pro 
wadzory na nzeź byk wyrwał się z pod opie­
ki, wpadł na podwórze jednego z domów i 
•po schodach dostał się na drugie piętro. Tam 
rozbił rogami drzwi pokoju, w którym spal 
robotnik Begeon. Można sobie wyobrazić 
przestrach zbudizonego w ten sposób ze sru 

robotnika. Dopiero wspólnym wysiłkiem wszy | 
stkich sąsiadów^ udało się sprowadzić byka t 
na podwórze i oddać na ulicy pod właściwą 
opiekę.

RÓŻNE WARTOŚCI.
Pewne pismo szwajcarskie wylicza, ja­

kim sposobem drobne i bezwartościowe przed 
mioty mogą nabrać wysokiej ceny.

Poeta Henryk Lorgellow mógł wziąć zwy ; 
kłą kartkę papieru wartości ;ednej dziesiątej 
części centa, nabazgrać jakieś wiersze i na­
dać jej wartość o .000 dolarów. To się nazy. 
wa talent.

Ford może wziąć taką samą kartkę, r opi­
sać kilka słów, i kartka będzie wantą miljon 
dolarów. To się nazywa kapitał.

Zdolny rzemieślnik może wziąć kawałek 
stali wartości 3 centów, przerobić go na sprę­
żynę do zegarka i w ten sposób zarab:ać 
setki dolarów. To się razywa zręczność.

A kupiec może nabyć przedmiot wartości 
30 centów, wyrobić popyt na ten artykuł 
przy pomocy reklamy f sprzedawać go po je 
dnym dolarze. I to się nazywa handel!

KOCI ORGAN.
W Paryżu wychodzi pisemko, poświęcone 

hodowli kotów, groliwie czytane zwłaszcza 
tnim numerze tego szczególnego organu znaj 
przez zwolenriczki kociego rodu. W osta- 
dują się, między innemi, takie ogłoszenia:

„Niebieski kot perski, kilkakrotnie premjo 
wany, pragnąłby zawrzeć znajomość z kot­

ką tej same; rasy.
„Panna Seroęue zawiadamia o zaanajżfW 

ściu swej kotki argora“.
„Pani Bary ma zaszczyt zawiadomić o 013 

żeństwie Mitsu z Sakiomuni".
„Wspaniały’ kot sjamski, o ślepiach nię$ 

skicib, poszukuje kotki również sjamskiej"'
Prawdziwe biuro pośrednictwa małżeó^ 

kocich! A no, bywają ludzie zwarjowani tlć 
tylko na punkcie starej .porcelany lub zna^' 
ków pocztowych.

DLACZEGO KOBIETY NIE POW5NN*  
PALIĆ?

.nńTki: żądajcie w aptekach i dro­
geriach hygiealcznei przysypkl dla 
dzieci .PUDER DZIDZI" (z Kogut- 
jietn, utrzymującej ciało dziecka w 

zdrowiu i czystości. 6382

Na korgTesie amerykańskiej „Assocj21^ 
dla badań medyczno-^izycznych" dr. Ba^ 
wygłosił referat o szkodliwości palenia 
niu przez kobiety. Dr. Berber dowodził, * 
nikotyna zabija dzieci. Rozpowszechniaj^ 
się coraz bardziej wśród kobiet nałóg p3)1 
ria tytoniu i używania innych narkotyk" 
zwiększa jawnie śmiertelność dziecięcą. 
tyna, bowiem, zat-ruwa system nerwoy 
dziecka już w łonio matki, pozatem stw;?*  
dzouo szereg wypadków obłędu wśród 
ci, wywołanego w pierwszych latach 4? 
dziecka. „Na 100 niemowląt, urodzo1^ 

przez ma-tki — .pniaczki tytoniu, około 
umiera przed drugim rokiem życia". Cz7 
przerażające wywody dra Barbera nic 
konają i naszych pałaczek?

Zapisujcie się do

II111 U

---------— dawniej ■'. ■ ■■ =

Kinc-Teatr „Udziałowy".

Od czwartku 6 października i dni następnych — Wielki potężny film Podług głośnej powieści Charles Majora „Wolanda" genjalnej reży* c* 
sezonu! — Wspaniały dramat filmowy, pełen groźnych i ścinających rji Roberta Wignola. — W roli głównej piękna, wiośniana i genjalo*  

krew w żyłach momentów p. t, gwiazda ekranów amerykańskich królowa New Yorku: MAR1ON D.^'
—B MfYYlł l AA 1 ’ 1 • WIEŚ — Wspaniała wystawa. Niesamowita akcja Genjalna gra. N,c'v A fil niWV“ (MaKsymiijan słychane emocje. Dreszcz i zgroza Sądu Bożego. Tortury średniowic' 

cza Ogród wisielców. — Niesłychanie sensacyjny dramat ilustrują®*  
cierniste koleje miłości w wieku, gdy panny wydawano zamąż wbrey. 

ich woli.-----Do obrazu przygrywa orkiestra pod batutą Edm. Si®!

<tATI P07V“ (MaKsymiijan „uĄlJ DU£1 Von Habsburg)

Szkoła muzyczna Katowice, ul. Szopena 16
w dalszym ciągu przyjmuje uczniów na wszystkie działy muzyki i śpiewu solowego.

• • • •

[ -Szwajcarskie Gorz-
. tobŁ 7/Me Zioła*  z marką 
\ jKoptit*  są stowane

przy chrobach żołąd­
ka, kiszek, obstrukcji 

kamieniach żółciowych. —
S zwajcars kie Gorzkie Zioła*  z 
naturalnym łagodny m środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów trawienia dzia­
łającym przeciwko otyłości Szwaj­
carskie Gorzkie Zioła" pobudzają 
apetyt. Sprzedają apteki i składy 
apteczne po złotych 1.51) za pudeł­
ko. —Skład główny apteka Az Gą­
seckiego w Warszawie, ul. Le­

szno 41.5028

fanołinowy
PUDER DLA DZIECI

r* 1

z KOGUTKU"

CioDsi nemorojdaine Gąseckiego 
(z Kogutkiem) usuwają ból, swę­
dzenie, pieczenie, krwawienie 

zmniejszają guzy (żylaki), g 
Sprzedają większe apteki £

WŁOSOW łysienie u s iTw a 
„Esencja ćh nowo Chmielowa*  i 
„Mydło Chinowo - Chmielowe", 
tz Kogutkiem) Sprzedają apteki 
składy apteczne. Główny skład 
Apteka Gąseckiego, ul. Freta 
Nr. 16.

OGŁOSZENIE.
Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym podatków i opłat 

skarbowych w Sosnowcu podaje do wiadomości publicznej, 
że w dniu 14 października 1927 r. o godz. 10 rano, przy ul 
Modzejowskiej Nr. 12 w Sosnowcu odbędzie się licytacja 42 
butli stalowych z kwasem węglowym, stanowiących własność 
Goldberga Markusa, zamieszkałego w Sosnowcu przy ul. Mo­
drzejewskiej Nr. 12 na pokrycie należności skarbowych.

Sosnowiec dn. 5/10 1927 r.
6528 Sekwestrator: A Szczepański m. p.

OGŁOSZENIE
Sekwestrator przy Urzędzie Skarbowym podatków i opłat 

skarbowych w Sosnowcu podaje do wiadomości publicznej, 
że w dniu 14 października 1927 r. o go,dz. 10 rano przy ul 
Małachowskiego Nr. 9 w Sosnowcu odbędzie się licytacja ru 
chomości, a to: 1 motoru elektrycznego o sile nośnej 100 H. 
P., oszacowanego na 3.500 zł. i 1 kołowrotu (maszyny wydo- 
bywalnej) oszacowane] ną 2.C00 zł., a należących do lirmy 
Knothe 1 Przedpełski w Sosnowcu, przy ul. Małachowskiego 
Nr. 9 na pokrycie należności skarbowych.

Sosnowiec, dn. 2/10 1927 r.
6527 Sekwestrator A. Szczepański m. p.

■

Choroby płuc!
Stosowany przez pp. Doktorów 
“Balsam Thiocolan Age“ 
przy gruźlicy, bronchicie, kaszlu 
ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopo­
czucie chorego, powiększa wagę 
ciała „Balsam Thiocolan Age“ 
sprzedają apteki i składy apteczne 
(drogerje). Żądajcie tylko w ory- 

ginalnem opakow aniu apteki
5216 A. Gąseckiego 

w Warszawie, 41 Leszno.

Lokale.

| UrohRs ogłoszeniaj

Kupno i sprzedaż-
<ali 

Cklep spożywczy sprzedam - a1 
*-5 Sosnowiec, Hale Rozwoju Im, 
K°ścielna"______________
Qklepy dwa odnajmę ta rat. *•  

mość Grodziec Kijowska J1'’

I_
Oo8iuku|ę w śródmieściu 2 
* koju z kuchnią. WarunU w /* ’ 
umowy. Zgłoszenia plśmieno® », 
rjer Zachodni- Sosnowiec 

i—■—*1  j Nauka i wychowani*̂

pHCESZ OTRZYMAĆ
Musisz ukońcąyć icursa 

korespondencyjne prof. Sęku*  
Warszawa, Zórawia 42. 
czają listownie: buchałterj>» 
kowoścl kupieckiej, koresp ^0 
handlowej, stenografii, nau* 1 
prawa, kaligrafii, pisania 
nacb, towaroznawstwa, ang^o 
francuskiego, niemieckiego. 
kończeniu świadectwu. ^AdsL.iLZ 
spelttów.

iCENY PRENUMERATY:
Prenumerata miesięczna z odnoszeniem do domu 

lub z przesyłką pocztową
3 Zł. 50 ąr.

Prenumerata zagraniczna miesięcznie 5 Zł. 
Cena egzemplarza 20 groszy.

MiEDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tplef. Nr. 64.
Winjy. APMINISTiaACgA: Dębińiska Nr. 1. Telef. Nr. 73.

CENY o a
Przed tekstem (Pierwsza stron a) zi wiersz tom 1-łantswy iktad 4-szpaltewj 50 gr.

;*W ......................................................................' . . . , 35 .

W teMcle, w kroalee ...... . ... 50.
, Zl tekstem............................................................................... 5 , 15 ,

■ekrilggl w tekście, za wiersz ma. 1-lin układ ł-szpsltgwy (do 50 wierszy) 15 gr. 
. *................................................................(śa 80 . ) 25 .

 (dolOO . ) 30 . 
. ..... . . (ponad 100 w.) 35 .

Ogłoszenia w dodatku ilustrowanym, oprócz 1-ej stronicy, 1 cm.’ Zł. 1.50.---------------------------------------------------------------------------------
REDAKCJA l | ul. Andrzej’ 

1%. «a. a O ice . ADMlNISTEACjA X Telefon

Zawiercie, 3-go Maja 27. — Grodziec,■Dąbrowa, Sobieskiego 8, telef. 1-25.

K> O S Z E Ń: feJ
Drobne ogłoszenia do 20 wyrazów 10 gr. za każdy wyraz, 9 
20 wyrazów 15 gr. za każdy wyraz. Najmniej 1 zl.
15 gr. za wyraz. Ogłoszenia ozdobne i tłustym drukiem pod'*  

Zagraniczne 100 proc, droższe.
W numerach niedzielnych i świątecznych ceny o 25 proc,
Za terminowy druk, oraz za przestrzeganie miejsca 

administracja nie odpowiada.
Każda nowa podwyżka obowiązuje juz wszystkie pnyję<c^ 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomić

■KURJER ZACH^^
\Druk. »KurUiąiZacho.inisfcQi.w.SftSDOWcu. ^D&Jalińsśa 1-

Filje i agentury własne: Będzin, MałaciinwskiBgs 7.

Redaktor. „TAJ^EUSMOLĘ 1OŁA..


